Niecodzienne poszukiwania


Elanor Gamgee zapaliła lampion. 

To już trzecia noc – pomyślała. – Już trzecią noc szukam odpowiedzi na pytanie, jak powstał świat i jakie były jego dzieje.

Elanor otworzyła ostrożnie drzwi do biblioteki. Sekretnej biblioteki, którą utworzył jej ojciec. Teraz biblioteka należało do niej – dziedziczki Czerwonej Księgi.


Hobbitka zaczęła przeszukiwać regały w poszukiwaniu książki, która mogłaby dać jej odpowiedź na dręczące ją pytania. Było to żmudne zajęcie, wymagające niesamowitej uwagi.


Niestety, większość zgromadzonych w bibliotece dzieł dotyczyła hobbitów i ich zwyczajów. Te zaś Elanor znała dobrze.


Jako dwórka królowej Arweny, dziewczyna poznała nieco historii Śródziemia. Każdy dzień przynosił nowe doświadczenia. Nie była to jakaś konkretna wiedza – jedynie strzępki, których nie można było poskładać w logiczną całość.


Słownik pojęć i symboli – odczytała Elanor na grubej, wypłowiałej księdze. Hobbitka pierwszy raz zauważyła tę książkę, mimo iż przeszukiwała ten regał już tyle razy.


Mimo, iż nie była to z pewnością pozycja, której szukała, dziewczyna, wiedziona wzmożoną ciekawością, wyciągnęła książkę i położyła ją na stole w kącie biblioteki. Bezwiednie przewracała kolejne stronnice dzieła. Wreszcie natrafiła na hasło jajko. Nie wiedząc, dlaczego Elanor pośpiesznie chwyciła lampion i oświetliła stronnicę. Powoli zaczęła czytać:

Bogata, różnorodna, czasem wewnętrznie sprzeczna jest symbolika jajka. W wielu kulturach uważano, że ma ono wspólny rytm ze światem i wszechświatem, ze Słońcem, Ziemią, siłą życiową, płodnością, odrodzeniem, zmartwychwstaniem, kojarzono je z powrotem wiosny, poczuciem bezpieczeństwa, domem, gniazdem, ale także uważano za więzienie, z którego pisklę uwalnia się rozbijając dziobem skorupkę. Wśród najstarszych i najbardziej rozpowszechnionych symboli są narodziny świata z jaja wyłaniającego się z chaosu. Tak więc jajko jest symbolem początku, życia.


Rozgoryczenie Elanor nie miało końca.

Nawet jajko ma związek z początkiem, ale nic nigdzie o tych początkach nie pisze! Na co ty liczyłaś? – upomniała się w duchu. – Szukasz już trzecią noc i chyba nie sadziłaś, że znajdziesz odpowiedź w Słowniku symboli.


Dziewczyna energicznie zatrzasnęła książkę. Złote litery na okładce tajemniczo połyskiwały. Elanor prychnęła pogardliwie i chwyciła księgę, by odłożyć ją na miejsce. Zrobiła to jednak na tyle niefortunnie, że zrzuciła jeszcze przy okazji lampion na podłogę. Rozległ się brzęk tłuczonego szkła. Momentalnie dywan zajął się ogniem ze świecy. Elanor zamarła. Nie wiedział, co ma robić. Ogień wzmagał się z każdą sekundą. Instynkt podpowiadał hobbitce, że powinna uciekać. Nie potrafiła jednak pozostawić tych wszystkich książek. Książek, które zbierał jej ojciec.


Sama i tak nic nie zdziałam – pomyślała. – Muszę szybko wezwać pomoc.


Elanor, krztusząc się dymem coraz bardziej, zaczęła szukać wyjścia. Nie było to łatwe, gdyż unoszące się opary utrudniły widoczność i hobbitka szybko straciła orientację. Ledwie dostrzegała mijane regały.


Nie zdążę – uświadomiła sobie. – Wszystko spłonie.

Ze stropu zaczęły spadać belki. Elanor krzyknęła ze strachu, gdy jedna z nich spadła tuż obok niej. Spanikowała. Był to już jej ostatni krzyk. Kolejna belka uderzyła ją w głowę. Dziewczyna bez czucia upadła na podłogę. Stracił przytomność.


W tym momencie drzwi do biblioteki otworzyły się na oścież. Wbiegł mąż Elanor, Fastred, wraz z ich synem Elfstanem.

-Szukaj matki, synu. Jestem pewien, że gdzieś tutaj jest – rozkazał Fastred.

-Tato, jest tutaj! – krzyknął Elfstan. – Ale ona... Ona chyba nie żyje...


Fastred zamarł. W tej jednej chwili załamało się całe jego życie.

-Może jeszcze można jej jakoś pomóc! – krzyknął, biegnąć w kierunku syna. 


Razem – ojciec i syn – wyciągnęli Elanor z płonącej biblioteki. Hobbitka nie okazywała oznak życia. Budynek zaś spłonął doszczętnie.

-Żyje – szepnął Fastred. – Ale ledwo żyje.


Na miejsce tragedii zbiegła prawie cała wioska. Niektórzy lamentowali nad nieszczęściem, inni gasili płonące niedopałki.

***


Elanor otworzyła oczy. Z zaskoczeniem spostrzegła, że nie jest w bibliotece. Znajdowała się na skraju pięknego lasu. I w dodatku nie była sama. Obok niej, w kole, stało osiem osób. I to osób, których nigdy wcześniej nie widziała.


Hobbitka powoli wstała.

-Dzień dobry – wydusiła, nie wiedząc, co ma zrobić.

-Witaj, Elanor Gamgee. Czekaliśmy na ciebie.


Elanor ogarniało coraz większe przerażenie.


Skąd ten mężczyzna zna moje imię? Kim są ci ludzie? Co się stało tam, w bibliotece? Jak ja się tu znalazłam?


Ponieważ hobbitka milczała, mężczyzna ciągnął dalej.

-Nie lękaj się, Elanor. Nie chcemy ci zrobić krzywdy. Nazywam się Manwe, a to są pozostali Valarowie.


Dziewczyna wiedziała, kim są Valarowie. I wcale nie uważała, by był to powód do spokoju. Wręcz przeciwnie.

-Nie lękaj się – powtórzył Manwe. – Wezwaliśmy cię tu, ponieważ wiemy, jakie dręczą cię pytania. Postanowiliśmy przedstawić ci wizję stworzenia Ardy i dzieje Śródziemia. Wszystko to za pozwoleniem samego Iluvatara – tu Manwe schylił głowę. – Jesteś wybrańczynią, dziedziczką Czerwonej Księgi i uważamy, że jesteś godna posiadania tej wiedzy.

-Ja... – zaczęła Elanor. Strach opuścił ją prawie całkowicie. – Ja nie wiem, co powiedzieć.

-To zrozumiałe – odpowiedział Manwe, uśmiechając się. – Pozwól, że przedstawię ci pozostałych Valarów. – Manwe wskazał na stojącą tuż obok niego kobietę. – To Varda, najpiękniejsza z Valier, Pani Gwiazd.

-Elbereth... – szepnęła Elanor, dygając. – Elbereth, Pani Elfów...

-Tak – szepnęła Varda. – To ja. Z pewnością słyszałaś o mnie na dworze królowej Arweny.


Elanor kiwnęła głową.

-To dla mnie zaszczyt móc cię poznać, o pani – powiedziała, kłaniając się. Varda uśmiechnęła się.


Manwe przedstawiał Elanor kolejno pozostałych Valarów. Ulmo, Yavanna, Aule, Mandos, Nienna, Orome – tak brzmiały ich imiona.

-Teraz ujrzysz skrócone dzieje świata, od samego stworzenia. Nie wszystko będzie dla ciebie zrozumiałe, ale bądź cierpliwa. Nawet najwięksi mędrcy nie wszystko wiedzą – tłumaczył Manwe.

-Już czas – szepnęła Varda. 

Valarowie opuścili swoje miejsca. Elanor została sama. Na niebie rozbłysła błyskawica. Hobbitka poczuła szarpnięcie. Została zawieszona przez Valarów pomiędzy materią. Było to bardzo dziwne uczucie. Dzięki temu jednak Elanor mogła dotknąć tajemnicy stworzenia świata.

Elanor przetarła oczy ze zdumienia. W wielkiej pustce pojawiły się duchy, które grały Wielką Muzykę. Były to cudne dźwięki, które pozwalały hobbitce oddać się wszelkiemu zapomnieniu. Dziewczyna zauważyła wśród zjaw poznanych Valarów.

Później jej oczom ukazała się Wizja. Ktoś (a był to z pewnością Iluvatar, którego jednak Elanor nie była w stanie ujrzeć), obdarzył Wizję życiem. Duchy zstąpiły na powstałą Ziemię. Tak powstała Arda.

Wkrótce jednak rozgorzała walka. Jedna z Potęg – Melkor – zbuntowała się. Rozgorzała Wojna między siłami dobra i zła.

Valarowie utworzyli światło dla Ardy – dwie Wielkie Latarnie. Elanor pokochała Latarnie i ich światło całym sercem. Tym bardziej bolesny był dla niej moment, w którym Melkor zniszczył Latarnie i pozbawił Ardę ich światła. Taka zbrodnia nie może mu ujść na sucho – pomyślała dziewczyna.

Wtedy Valarowie odeszli na Zachód. Zbudowali tam królestwo zwane Valinorem. Yavanna dała Valarom Dwa Magiczne Drzewa. Ich blask też miał wkrótce zgasnąć.


W czasie, gdy Valarowie radowali się Światłem dwóch drzew, Melkor budował w Śródziemiu swą potęgę. Elanor wrzasnęła z przerażenia, widząc wszystkie okrucieństwa, które wyrządzał. Hobbitka chciała ostrzec Valarów, ale nie potrafiła wyrwać się z materii, w której została unieruchomiona.

Jeszcze nie czas – w swej świadomości usłyszała szept Manwego. Zrozumiała. To wszystko musi się wydarzyć. Nie można zmieniać dziejów świata.


Miarka się przebrała. Wybuchła Wojna Potęg. Melkor został uwięziony na trzy długie ery.


Po wielu latach Ciemności Varda uczyniła nowe gwiazdy. Wraz z ich Drugim Rozbłyśnięciem nastąpiło przebudzenie elfów. Większość z nich zamieszkała w Nieśmiertelnych Krainach.


Po trzech erach Spętania Melkor został uwolniony. Zawarł sojusz z pajęczycą Ungoliantą. Razem zniszczyli Drzewa Valarów. Ciemności zaległy nad Valinorem.


Nie rozumiem, jak można być tak okrutnym?! – wzburzyła się Elanor. Znała wiele okrutnych osób, ale Melkor był gorszy od nich wszystkich razem wziętych.


Ujrzała jak Melkor wykradł Noldorom silmarile. W gniewie elfy opuściły Valinor, by ścigać Melkora. W ten sposób odcięli się od Valarów.


Na niebie pojawiło się Słońce i Księżyc. Wtedy przebudzili się Ludzie. Ich rasa zapełniła wszystkie krainy Śródziemia.

Oczom Elanor ukazywało się tak wiele obrazów, że nie potrafiła ich wszystkich ogarnąć. W jej pamięci zagościła jedynie wyprawa Berena i Luthien po silmaril z korony Morgotha i upadek Gondolinu.


Krótko potem miało miejsce jedno z najdonioślejszych wydarzeń w dziejach świata. Valarowie i Majarowie, nie mogąc dłużej patrzeć na cierpienia elfów i ludzi, wypowiedzieli Melkorowi wojnę. Zbuntowany Valar został strącony w Pustkę. Jednakże wiele z tego, co uczynił, pozostało na świecie. Elanor doskonale to rozumiała.


W Śródziemiu pozostał sługa Melkora, Sauron. Doprowadził on do upadku Numenoru. Sam został jednak pokonany w Ostatnim Sojuszu. Z jego palca został odcięty potężny Pierścień – własny twór Saurona.


Shire! – krzyknęła uradowana Elanor. W jej oczach rozbłysły wesołe ogniki. Bilbo Baggins, powszechnie znany hobbit, wyruszył wraz z krasnoludami i czarodziejem Gandalfem, by odebrać skarby smokowi Smaugowi Złotemu. W trakcie tej wyprawy Bilbo wzbogacił się o Jedyny Pierścień – ten sam, który niegdyś należał do Saurona.


Krótko potem wybuchła Wojna o Jedyny Pierścień. Frodo Baggins, siostrzeniec Bilba, zniszczył Pierścień w czeluściach Góry Przeznaczenia. W ten sposób potęga Saurona została całkowicie zniszczona.


Ostatnim obrazem, jaki ujrzała Elanor, było odpłynięcie Powierników Pierścienia na Zachód. W oczach hobbitki zalśniły łzy wzruszenia.


Czas wrócić do domu – usłyszała głos Manwego.

Tak – odpowiedziała Elanor, wciąż jeszcze popłakując. – Jestem gotowa.

Hobbitka poczuła dziwne ukłucie w żołądku i ponownie straciła przytomność.

***

-Elanor. Elanor, odezwij się – dziewczyna usłyszała tak dobrze znany jej głos Fastreda.

-Tak? – zapytała obolałym głosem, otwierając oczy. Bolały ją wszystkie kości, kręciło jej się też w głowie.

-Żyje! Ona żyje! Dzięki ci Boże! – krzyknął Fastred z wdzięcznością.

-Żyję... Jeszcze... – mruknęła Elanor. – Wody...


Radości nie było końca. Elanor bardzo szybko wróciła do siebie. Znała już odpowiedź na dręczące ją pytania, ale wciąż nasuwały się kolejne. Pamiętała jednakże o słowach Manwego - Nawet najwięksi mędrcy nie wszystko wiedzą. Wierzyła głęboko, że kiedyś pozna odpowiedzi na wszystkie swe pytania. Wiedziała też, że ten czas nie nadejdzie zbyt szybko.


Niestety, biblioteka spłonęła doszczętnie. Ocalało tylko kilka nielicznych książek. Wśród nich Słownik pojęć i symboli...


Jajko jest symbolem początku – pomyślała Elanor. – Ale nawet ono nie bierze się znikąd. Tak jak nikt na tym świecie nie powinien pozostawać sam, tak i jajko nie jest same. Zawsze jest z nim dobra matka kura – wierna opiekunka. Każdy z nas też jest takim jajkiem. A naszym opiekunem jest sam Eru Jedyny.


Już rozumiem – uświadomiła sobie Elanor. – Odbuduję bibliotekę. Na chwałę Eru Jedynego i Valarów oraz ku pamięci mego ojca.

